Ngaoundere, 10.12. 2005


Moi Drodzy
Zasyłam mnóstwo słońca i wiele ciepłych pozdrowień z upalnego Kamerunu.

Od mojego ostatniego listu nie wiele się tutaj zmieniło. Mamy prawdziwe lato, choć Boże Narodzenie  tuż tuż. W szkole jak zwykle klasówki i wypełnianie dzienników na koniec pierwszego semestru. Widać zmęczenie nas wszystkich, włącznie z dziećmi. Ja również choć lubię szkołę, marze o przerwie! Znamy się coraz bardziej z nauczycielami i dziećmi więc zaczyna się interesująco, choć nie zawsze łatwo. 

Pod koniec listopada, przeżyliśmy spotkanie Rodziców. Był to uroczy wieczór, który przygotowali młodzi dla swoich bliskich. Mieli okazję zaprezentować swoje różnorakie choć czasem ukryte  talenty. Dało mi to również dobrą sposobność do poznania  rodziców i opiekunów oraz do rozmów z nimi. Naprawdę dopisali! Widzę również, że  zacieśniło to więzi miedzy samymi młodymi, którzy  uwielbiają przebywać razem. Teraz przygotowujemy się intensywnie do świąt, rozważając od dłuższego czasu, rolę Kościoła  i wartość Mszy św. Akcentuję ten temat szczególnie, widząc jego wielką potrzebę w tej części świata. Jak wszyscy młodzi, oni również są pełni ideałów, poszukują Boga, czasami jakby po omacku tam gdzie go nie ma. Lecz wobec Kościoła są bardzo krytyczni  i wymagający. Nic nowego, obyśmy tylko sami pierwsi dawali dobry przykład. W tym całym galimatiasie religii jaki tu mamy i tak podziwiam ich odwagę i wytrwałość w poszukiwaniu Boga. 

Ostatnio 18 letni Patrick, śmiał się, że  jeszcze rok temu kpił ze znajomych kolegów którzy chodzili na Mszę św., a teraz przyszła kolej na niego. Mówi, że nie mógł tej zmiany 
w nim nikt oprócz Boga dokonać. Moją wielką radością jest, że wielu młodych zapisało się na katechezę przygotowującą do sakramentów. I jak na początku byli przerażeni 4 latami, które ich czekają tak teraz nie czują, że minął już rok albo połowa. Sprawa katechezy jest tutaj bardzo trudna, młodzi mają po 16 -18 lat i nie byli jeszcze u Komunii św. I co najgorsze – co sami mówią -  uważają się za dobrych chrześcijan. Bardzo się jednak cieszę, że chcieli i zaczęli korzystać z katechezy. Ale droga jest jeszcze długa 
i  potrzeba wiele modlitwy, bo to wszystko takie kruche. Od czegoś jednak trzeba zacząć.  

Wiem, że oni mogą liczyć na wasza pamięć. Nie mają bowiem za wiele oparcia 
w wierze w swoich rodzicach więc dlatego są tak zagubieni. Równocześnie mam wśród tych młodych takich kilku prawdziwych misjonarzy, którzy wiedzą o Bogu więcej niż przeciętny Polak, który miał katechezę od dzieciństwa. Tutaj widać bardzo, że wiara jest łaską ale i  zadaniem. 

Przed nami święta, wigilia, a tutaj prawdziwa susza nie ma zewnętrznej atmosfery świąt, ale my czekamy z na Jego przyjście. Tak jak zeszłego roku, pragniemy z siostrą Tadeuszą przeżyć bardzo prostą wigilię, wraz z młodymi i pracownikami Domu dla Misjonarzy. Oni nie mają zwyczaju wigilii, życzeń, prezentów i śpiewu kolęd, więc będzie to uproszczona wigilia ale w naszym duchu. Zresztą proszą 
i dopytują, czy „będzie tak samo jak rok temu”.
Na ten szczególny czas pragnę życzyć Każdemu z Was wiele radości i  pokoju. Niech Ten, który nas tak umiłował, że dał nam swojego Jedynego Syna, będzie z nami w naszych różnorakich trudnościach i  zmartwieniach. Łamię się z Wami opłatkiem i serdecznie pozdrawiam. Moje najlepsze życzenia dla waszych bliskich. Pamiętam w modlitwie i o nią proszę. Bardzo dziękuję za każdą pomoc duchową 
i materialną jaką od Was otrzymuję  
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